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I)
Historja niejednokrotnie ten fakt stw ier­

dziła, że im bliższą jest jaka sprawa 
zwycięztwa, tem zaciętsze boje staczać 
musi o nią naród nie tylko z zewnę­
trznymi wrogami, lecz z zwątpieniem 
własnych rodaków i z pokusami upadku 
małodusznych braci, wpadającymi bez­
wiednie w sidła odstępstwa lub zdrady, 
zastawionych przez ludzi przewrotnych.

Jakkolwiek zaś przykre są takie walki 
dla serca, miłością przejętego dla braci 
są one przecież obowiązkiem, którego 
zaniedbywać nie można, bo od nich za­
leży tryum f sprawy oswobodzenia narodu.

Złe należy tępić, -pttłed^sidłanfu prze­
wrotnych przestrzegać, winnych wreszcie 
zgorszenia piętnować, inaczej bowiem 
pociągnęliby naród w przepaść znikczem- 
nienia i odebraliby mu tego wielkiego 
ducha miłości, prawdy i wolności, który 
go zmusza do działania, odebraliby mu 
siłę żywotną i moc wytrwania w pracy i 
w poświęceniu, któremi Ojczyznę w y­
dobędziemy z niewoli.

Są zasady, od których zboczyć naród 
nie może jeżeli niechce ułedz zatraceniu.

Taką zasadą jest dla nas Polaków 
prawo niepodległości i wolności, tak 
srodze przez najezdników Ojczyzny na­
szej pogwałcone.

Jest ono dla nas warunkiem  życia. Jak 
bez powietrza człowiek, tak bez niepod­
ległości i wolności naród żyć nie może. 
Bez niej bowiem, bez niepodległości i 
wolności naród nie może spełnić zadań, 
dla których stworzonym został.

Prawienie, że bez własnych państw o­

wych instytucji obejść się może, że ich 
utrata nie bywa niedolą, jest podłem 
kłamstwem.

Widzimy przecież w*i/,iejaeh własnych 
porozbiorowych, iż największem nie­
szczęściem jest właśnie utrata nieza­
leżności, czyli niewola.

W  niewoli wszelka praca cywilizacyjna 
narodu staje się niemożebną, a przynaj­
mniej wielce utrudnioną.

Kto więc zamiast oswobodzenia z nie­
woli stawia narodowi inne cele i dążenia, 
ten dopuszcza się zbrodni namawiania 
go do samobójstwa.

W  niewoli pracą rzeczywiście cywili­
zacyjną może być tylko staranie lub walka 
o oswobodzenie narodu z jarzm a obcego 
panowania.

Gdy wszystkie usiłowania, wszystkie 
prace tak ekonomiczne, jak  naukowe a 
nawet artystyczne, gdy wszystko cokol­
wiek i w jakimkolwiek kierunku przed- 
sięweźmiemy, mieć będzie na celu przy­
gotowanie sił moralnych i potęg m oral­
nych, potrzebnych dla oswobodzenia, tem 
samem pracujemy nad własną cywili­
zacją i zarazem bierzemy udział w cywi­
lizacji powszechnej.

Z tego cośmy powiedzieli wynika, że 
jak zasadą, podstawą i fundamentem 
naszym jest prawo niepodległości i wol­
ności, tak też dążeniem naszem jedynem 
jest i być powinno wypracowanie i w y­
walczenie dla narodu stanowiska nieza­
leżnego i wolnego, czyli odbudowania 
państw a Polski niepodległej.

Gdybyśmy zostając w niewoli zapo­
mnieli o tym celu i przestali dążyć do 
niepodległości i wolności, zginęlibyśmy 
niepowrotnie.

Jeżeli dotąd przetrwaliśm y przeszło 
sto lat najuciążliwszej niewoli i nie prze­
stali być narodem, jeżeli w tej niewoli 
dokonaliśmy prac, które dzieje ludzkości 
zapisały pomiędzy zdobycze cywilizacji 
powszechnej, to tylko temu zawdzięczać 
musimy, iż nieustannie a stosownie do 
możności, to orężem, to piórem, słowem, 
pędzlem, pługiem i warsztatem , walczy­
liśmy i pracowaliśmy we wszystkich 
kierunkach myśli, wiedzy i potrzeb spo­
łecznych dla oswobodzenia narodu.

Oswobodzeniejest koniecznem naszem 
dążeniem, bo dążeniem zabezpieczenia 
i utrw alenia samego życia, Polak więc 
który tego dążenia niepodziela i chce go 
innem zastąpić, którego punktem wyjścia 
i zasadą działania nie jest prawo niepod­
ległości czyli prawo bytu jest złym Po­
lakiem.

Samo kwestjonowanie tego praw a i 
dążenia zdradza ukrytego wroga narodu 
polskiego.

Można się bowiem sprzeczać o sposoby 
działania politycznego, ale nie o zasadę 
i charakter polskiej polityki. Można być 
przeciwnikiem ruchów zbrojnych lub 
nawet naganiać powstania jeżeli są przed­
wcześnie podjęte lub źle prowadzone, 
lecz nie można zaprzeczać narodowi 
prawa do powstania w celu wywalczenia
niepodległości.

Prawdziwie rozumny polityk, ze spo­
sobów działania nie czyni kwestji zasad­
niczej, sposoby bowiem zależą od czasu, 
okoliczności i możności a więc często się 
zmieniają i ten, który się dzisiaj wydaje 
niemożebnym, ju tro  może być skute­
cznym.

Ci więc, co zgóry potępiają powstania
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i niechcą ich dopuście jako skutecznego 
sposobu, okazują się wprawdzie niero­
zumnymi i niepraktycznymi politykami, 
lecz niemożna ich nazywać złymi Pola­
kami, jeżeli prawo powstania uznają i 
sposobom działania, jakie proponują, 
naznaczają za cel oswobodzenie narodu 
z niewoli.

Tymczasem reakcjoniści, którzy u nas 
zwrócili się przeciwko zbrojnym działa­
niom wraz z powstaniami potępili samo 
staranie się i prace do niepodległości dą­
żące, stali się obrońcami niewoli a więc 
interesów tych monarchii, do których 
naród polski został wcielony.

Jest to stanowisko wprost Polsce nie­
przyjazne ; punkt zdrady, na którym ci 
wszyscy co z wiedzą czy bez wiedzy sta­
nęli, godni są napiętnowania i powinni 
być wykluczeni z grona uczciwych ludzi 
a prawdziwych Polaków.

Takie stanowisko zajęli krakow scy  
S tańczycy ,  polscy panslawiści, socja­
liści z grupy  « Rów ności  » i « P rzed­
ś w i tu  » a świeżo w  W arszawie p. Swię-. 
łochowski  z szczupłą koterją pozyty­
wistów.

Donosiliśmy czytelnikom naszym o za­
miarze wydania książki zbiorowej w W ar­
szawie p. t. Ognisko, w  celu uczczenia 
dwudziesto-pięcioletniego jubileuszu lite­
rackiego T. T .  Jeża, następnie zaś o 
wyjściu tej książki na widok publiczny.

Pisząc owe doniesienie nie domyśli­
liśmy się haniebnego podstępu ze strony 
inicjatora tej książki, pana Świętochow­
skiego ; podstępem bowiem brzydkim 
wydaje się nam zamieszczenie w książce 
wydanej pod osłoną imienia patrjoty- 
cznego, artykułu zawierającego program 
antipatrjotyczny, wielce dla Moskwy po­
żądanej polityki, szumnie nazwanej pracą- 
uczestniczenia w cywilizacji powszechnej 
i wyrabiania własnej, pomimo tego, że 
jej warunkiem  jest porzucenie dążeń do 
odzyskania samoistności zewnętrznej.

Artykuł ten p. t. W ska za n ia  p o l i ­
tyczne jest przytem zniewagą Zygmunta 
Miłkowskiego, ze strony pana Święto­
chowskiego, wiadomo bowiem wszyst­
kim , że czcigodny jubilat szerząc zasady 
demokratyczne i przemawiając za oświa­
tą, miał zawsze na celu Polskę niepod­
ległą. Niedawno jeszcze odpowiadając- 
młodzieży (*) na liczne adressa, żądał od 
niej, « aby m u  dala pewność, że praca, 
która była zadaniem  jego życia, n ie  
ustanie , aż rezulta t onej w ystąp i pod  
postacią P o lsk iw o ln e j  i niepodległej ».

Podszyć się pod imię tak zasłużonego 
i gorącego patrjóty i w  książce przezna­
czonej dla jego uczczenia, szerzyć spo­
sobem kontrabandy politykę antipatrjo- 
tyczną i pomimo frazesów liberalnych 
najmocniej reakcyjną, jest to ubliżyć ju ­
bilatowi, zasmucić i znieważyć go pozo­
rem  przypuszczenia, iż może się na nią 
zgodzić a przynajmniej być dla niej po­
błażliwym.

Pan Świętochowski mało jest znany 
naszym czytelnikom, chociaż od lat wielu

O  dpowiedż tę  zam ieścim y później gdy się miejsce 
otworzy w naszem piśmie.

on sam i jego przyjaciele w W arszawie 
na rozmaite sposoby trąbią jego sławę.

Ażeby go dać poznać musimy przede- 
wszystkicm nadmienić, że naczytawszy 
się dzieł filozofów pozytywnych, bez 
gruntownego wykształcenia i znajomości 
dzieł tych Polaków, którzy na polu lilo- 
zofii pracowali, wystąpił przed szesnastu 
czy ośmnastu laty w Przeglądzie tygo­
d n io w y m  jako apostoł pozytywizmu i 
materjalizmu. W szystkich dawniejszych 
pisarzy zaliczywszy do zacofańców, sam 
siebie nazwał postępow ym  i ogłosił, że 
dopiero od niego rozpoczyna się w pol­
skiej literaturze szerzenie zasad prawdzi­
wie liberalnych.

Ponieważ nie brak mu jest zdolności 
pisarskich, więc dość liczna grupa mło­
dzieży, która szkoły pokończyła w zakła­
dach naukowych, popsutych przez Mo­
skali, poszła za nim i uznała go za na­
czelnika partji postępowej, chociaż jak  to 
obecnie zadokumentował, postęp jakiego 
jest zwolennikiem doskonale się zgadza 
w t polityce z zasadami reakcyjno-ultra- 
montańskiemi Stańczyków.

Nie będziemy pisać o polemikach jakie 
pan Świętochowski wywołał, nie możemy 
jednakże pominąć opinii, jaką o nim i 
jego przyjaciołach wyraził jenerał Fre- 
deriks były szel żandarmerji w Króle­
stwie Polskiem.

W  tajemnym, rocznym raporcie do cara
0 stanie Królestwa Polskiego, pisząc o 
literatach i publicystach polskich, w yra­
ził się jenerał Frideriks, iż rząd mo­
skiewski m ógłbyśę w  W arszaw ie oprzeć 
na jednej tylko grupie pozytywistów, tej 
wdaśnie, która pana Świętochowskiego, 
pisującego do Przeglądu Tygodniowego  
uznawała za swego naczelnika. Raport 
len szczęśliwym trafem dostał się za g ra ­
nicę i Gazeta Narodowa  ogłosiła go 
jako dokument wielce charakterystyczny.

Później tenże sam p. Świętochowski, 
którego o porozumienie z Moskalami nie 
pomawiamy; chociaż zasłużył sobie na 
dobrą u nich opinią, wystąpił pod pseu­
donimem Okońskiego, jako pisarz dra­
matyczny i wydał kilka dramatów bardzo 
chwalonych i nie bez talentu napisanych.

Następnie dal się poznać jako redaktor
1 obecnie jeszcze jest 011 kierownikiem 
dziennika Prawdij-

Zgryźliwej a namiętnej natury, zaro­
zumiały i pyszny, dochodzić zwykł do 
d e l ir iu m ,  gdy go ktoś zaczepi w  dzien­
nikach. Zdaje się mu. że jest nieomylny 
i w t.em chorobliwem zakochaniu się 
w samym sobie, unika ludzi, przemyśli- 
wając ciągle nad sposobami wykazania 
swojej genjslnej oryginalności.

Oryginalnym chciał się też okazać 
w polityce i chociaż W arszuwa niewolą 
uciśniona i cenzurą skrępowana, nic jest 
miejscem stosownem do drukowania pro­
gramów politycznych, napisał przecież 
program , który się Moskalom bardzo po­
dobał skoro go pozwolili wydrukować 
w Ognisku.

Kilka wyjątków z artykułu p. Świę­
tochowskiego, objaśni nas dokładnie, 
jakich to zasad liberalno-postępowych

jest len zbłąkany przez pychę pisarz wy­
znawcą i do czego zmierza.

Przyznaje się zaraz w początkach do 
wspólności zasad politycznych z partją 
tak zwanych Stańczyków galicyjskich, 
którzy jak  twierdzi, dążą także « do od­
rodzenia się narodowego przez rozwój  
c y w i l i za c y jn y  przy  s tanow czym  roz­
bracie z tradycją poryw ów  zbrojnych  ».

Budująca ta zgoda z Stańczykami, w y­
kazuje wartość liberalizmu i postępowości 
p. Świętochowskiego i zdradza intencję 
odegrania ped rządem carskim takiej że 
roli, jaką odegrali Stańczycy w Galicji 
pod rządem austrjackim .

W szakżeż to Stańczycy potępiając po­
wstania, ]dwajacf na mówiły wfrjmtników 
polskich i męczenników narodowych, 
ogłosili,-? że, ponieważ Polska upadla 
z własnej winy, niemając w  sobie siły 
żywotnej i elementów państwowych, 
więc dążenie do niepodległości jest sza­
leństwem lub galwanizowaniem trupa, 
któremu życia państwowego już nic nie 
powróci. Za punkt wyjścia ogłosiwszy 
uznanie się cząstek narodu rozdzielonego 
za organiczne części monarchii, do któ­
rych zostały wcielone, postawili program 
popierania wielkopaństwowej polityki 
tychże mocarstw a przez pozyskano za­
ufanie monarchów wyjednanie u nich 
możności pracowania nad utrzymaniem 
polskiej narodowości, kościoła katolic­
kiego i lepszego społecznego bytu.

O wolności, niepodległości niema tu 
mowy, a każdy rozsądny Polak przyzna, 
iż gdyby naród przyjął taką  polityką,- 
zginąłby samobójczo i bez chwały.

Polityka pana Świętochowskiego jest 
słowo w sło\yP taką.sam ą, z różnicą iż 
jest niby to liberalną, a w rzeczy samej 
bezwyznaniową i dążności oligarchiczne 
zastępuje dążnościami płutOKralycznemi.

W  artykule o którym mowa, pisze 011 
te bezecnc słowa: •« Z liberalnego sta­
now iska  sama utrata w łasnych  in s ly -  
tuoji p o l i tyc zn y c h  , n iew ydaw ałaby  
na m  się wcale n iedolą. Szczęście bo­
w iem  ogółu wed ług  nas, nie jest  bez- 

. względnie zależne od jego s i ły  i sam o­
dzielności p o l i ty c z n e j , lecz od m o­
żności uczestn iczenia  w cyw ilizac ji  
powszechnej i posuw ania  własnej.

W ięc największe nieszczęście jakie 
naród spotkać może to jest utrata bytu 
niepodległego, nie jest według niego nie­
szczęściom. Snąć p. Świętochowski nie 
jest w  sercu Polakiem i niezna dziejów 
porozbiorowych, skoro upadek państwa 
polskiego niewydaje się mu niedolą.

Góż tó za liberalizm dziwny a fałszywy, 
który podobne sądy wydawać może.

Tak pisać może tylko wróg Polski lub 
jak to powiedzieliśmy Polak niemająoy 
Ojczyzny w sercu, albo wreszcie m arzy­
ciel kosmopolityczny i obłąkany doktry- 
ner, nic pojmujący warunków życia, więc 
niewiedzący o tern, żo samodzielność po­
lityczna narodu jest podstawą i w arun­
kiem wszelkiej cywilizacyjnej pracy, że 
w niewoli praca nad własną cywilizacją 
jest dla narodu zakazaną.

Czyż p. Świętochowski nie widzi, że
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w zaborze m oskiew skim  niew olno jest 
Polakom  uczyć się naw et po polska, 
niew olno im zakładać; szkól polskich, że 
toż sam o jest w  zaborze niem ieckim ? Czyż 
mu je s t niewiadom em , że rządy obce 
w prow adziły u nas system y exterm ina- 
cyjne rządzenia ? Czyż tego niewidzi, że 
tam  gdzie taicie system y istnieją, naród 
czy chce czy nie chce z samej konieczności 
prowadzió m usi w alkę o utrzym anie 
resztek cywilizacji, jak ie  m u z czasów 
niezależności pozostały, m usi bronić n a ­
rodowości w łasnej i m ienia w łasnego, 
wszystko bowiem  jcstoddane na rabunek 
i zniszczenie.

Robak naw et broni się gdy go chcą 
zdeptać, p. Świętochow ski przecież i tego 
praw a obrony odm aw ia narodow i pol­
skiem u i radzi m u zerw ać z tradycją po­
ryw ów  zbrojnych.

Są to rady w ydane ze stanow iska in te­
resu m oskiewskiego i niem ieckiego lecz 
nie polskiego.

P an  Św iętochow ski niezdobył się na­
w et na  oryginalność w  pom ysłach swoich. 
Pow tarza tylko zdania i rady w rogów  
Polski i je s t ty le naiw nym ,' że sądzi, iż 
Polacy w ysłuchają go i w spólnie z nim  
uznają stan obecnej niewoli za wielce dla 
siebie pom yślny, skoro « o tw ie ra  p r ze d  
a n m i  szerok ie  pn ie  p o d b o jó w  p r z e m y -  
sIow o- hand low ycJ i  ».

« M a rzen iu  przeto ,  pisze dalej, o od­
z y s k a n iu  n u m o is tn o śc i  z e w n ę tr z n e j  
u s tą p ić  d z iś  w i n n y  s ta r a n io m  os&mo- 
i s t ń m ć  w e w n ę t r z n ą , ro zp o śc ie ra jm y  
szeroko  naszą  c y w i l i z a c ja ,  z a j m i j m y  
wszystk ie  s tanow iska ,  w c i s k a j m y  się  
we w s z y s t k i e  s zc ze l in y ,  p a ń s tw ó  bo- 
u leni, w  k tórego  sk ład  w e s z l i ś m y  
(t. j. Moskwa) o tw ie ra  n a m  w  w ie lu  
k i e r u n k a c h  szerok ie  ujścia.

Ale, ju ż  dosyć tych brzydkich i podłych 
cytacji.

Z  przytoczonych w yjątków  c z y te ln ic y  
poznają, jakiego to rodzaju t r u c i z n ę  przy­
nosi ten  program  przem ysłow o-handlowy.

Jest to niestety program  odstępstw a i 
zdrady sztandaru  po lsk iego!

Po eyniczncm  ogłoszeniu tak  nikczem ­
nych pom ysłów , wszyscy co się trzym ali 
pana Św iętochow skiego, m ów im y tu o 
pozytyw istach w arszaw skich, opuścić go 
w inni.

Gdyby to nie nastąpiło, m usielibyśm y 
o całej g rup ie literatów , przyznających 
się do zasad naukow ych pozytyw izm u, 
w yrazić się podobnie jak  się w yrażą my 
obecnie o dotychczasow ym  ich naczol­
niku.

Mało m am y nadziei, ażeby sam  pan 
.Świętochowski skruszył się w sercu i 
cofnął się z zajętego stanow iska, klórem  
niestety w zupełności uspraw iedliw i! n a ­
dzieje jak ie  w nim i jego przyjaciołach 
pokładał m oskiew ski szef żandarm erji, 
lecz nie chcemy je szc ze ,pow ątpiew ać o 
tych, co olśnieni jogo talentem  uznaw ali 
go za sw ego naczelnika.

Nie pójdą oni za nim , jeżeli zachow ali 
w  sobie miłość Ojczyzny i porzucą go rui 
stanow isku , na k tórem  je s t miejsce tylko 
dla ludzi głęboko zepsutych.

W yrok  potępienia jak i w ydajem y na 
to now e odstępstwo, podziela z nam i ogół 
narodu, zdrowo myślący.

Pow tórzym y na zakończenie zdanie 
bardzo um iarkow anej G azety  K r u k o w ­
sk ie j  o program ie pana Św iętochow ­
skiego.

« Cóż powiedzieć, pisze ona, na taki 
program , po którego przeczytaniu zim ny 
pot m usi oblać każdego szczerego pol­
skiego patrjotę. A zatem  rozbrat z p rze­
szłością, zrzeczenie się nieprzedaw nio- 
nych nigdy praw  naszych do sam oist­
nego na zew nątrz bytu  politycznego, 
lekceważenie z, liberalnego stanowiska 
u tra ty  instytucji politycznych a w  zam ian 
za to wszystko podboje przem ysłow o- 
handlow e, zajm ow anie stanow isk, w ci­
skanie się w e w szystkie szczeliny i ra ­
dość, że Moskwa raczy dla działań n a­
szych w  w ielu  k ierunkach  szerokie 
otw ierać ujścia. Pan Św iętochow ski za­
pom niał widocznie, że w  szczeliny tylko 
chw asty zapuszczają korzenie a lęgną się 
tam  tylko gady i zjadliw e płazy, p. Św ię­
tochow ski zapom niał lub niechciał pa­
miętać, że gdy naród pozbaw iony jest 
instytucji politycznych, gdy mu niewolno 
naw et w łasnym  posługiwać się językiem , 
że wów czas na stanow iska pchają się 
tylko karjerowicze, ludzie o szerokiem 
sum ieniu, bez poczucia honoru i w łasnej 
godności, chyba jak iś  obłęd przytępiający 
w ładze m yślenia padł na mózg autora, 
skoro zapom niał, że przez sam e tylko 
podboje przem ysłow o-handlow e, może­
my stać się bogatym i kupcam i, ale prze­
staniem y być narodem  jp

Jeszcze jedno słowo.
Gdy pan Świętochowski ogłaszał swój 

program  przem ysłow o-kupiecki, jedno­
cześnie D rentelen , jenerał-gubernato r 
kijow ski przedstaw ił projekt zaostrzenia 
ukazu zabraniającego Polakom  kupow a­
nia ziemi na w łasność na L itw ie i na 
Rusi. Nie dość na  tem , zaproponował 

t carow i w ydanie jeszcze innego ukazu, 
zabraniającego Polakom  i Żydom naby­
w ania akcji w  współkaeh i w  tow arzy­
stw ach przem ysłow o-handlow ych, zaj­
m ow ania posad dyrektorów  fabryk cu­
krow niczych i t. p.

W ięc nie ty lko rolnictwo ale i prze­
m ysł w raz z handlem  m a być P o łakom i 
Żydom utrudn iony .

W cóż się w  obec tego faktu obróci 
teorja  pana Świętochowskiego o szero­
kiem  ujściu jak ie  się dla naszych zdo- 
byczy przem ysłow o-handlow ych otw o­
rzy Io w  M oskw ie?

Pokusą wzbogacenia chciał nas pan 
Św iętochow ski sprowadzić z drogi dobi­
jan ia  się o wolność i niepodległość Oj­
czyzny, tym czasem  loika zaboru, niewoli 
i zniszczenia doprowadziła M oskali do 
rozporządzeń, k tóre dobitnie w ykazują, 
iż pod rządem  obcym a najezdniczym , 
naród ujarzm iony nie może się naw et 
wzbogacać.

W szystk ie  teorje i p rog ram a, jakieini 
usiłow ano zw rócić polską politykę na 
tory obce,, ohrpeiły sk‘ w  niw ecz silą 
sam ego faktu.

Najm niej bystry człowiek spostrzega 
to jasno, iż w  obec system ów  exterm i- 
nacyjnych, Polacy czy chcą czy niechcą, 
m uszą z samej konieczności, parci siłą 
swego niewolniczego położenia, starać 
się i dobijać o wolność i niepodległość 
całej Ojczyzny.

Innej polityki dla nas niem a i być nie 
może, dopóki Polska nie zostanie osw o­
bodzoną z gniotącego ją  jarzm a najezd- 
ników .

ROZMAITOŚCI
Zadziwiającą rzeczą jak  zbliżenie się do 

Stańczyków i honory przez nich rozdawane 
psują łudzi nawet uczciwych. Niedawno 
mieliśmy sposobność pochwalenia profesora 
Stanisława Smolki za jego mowę wypowie­
dzianą do młodzieży na wieczorku'Mickie­
wicza w Krakowie, dzisiaj z boleścią notu­
jemy, iż tenże sam profesor Uniwersytetu 
Krakowskiego Smolka, autor kilku powa­
żnych prac historycznych zamieścił w Czasie 
biograiią ś. p. Szujskiego Józefa, która 
przypomina jezuickie panegiryki, pisane 
w XVII wieku, na cześć zmarłych protekto­
rów w celu przypodobania się i pochlebienia 
możnym ich następcom. Nie można,czytać 
tej ramoty pana Smolki bez obrzydzenia i 
zgrozy, taka we wszystkiem przesada i nie­
prawda. Lelewela historja to karykatura 
historji, to potwór (sic) a Szujskiego historja 
Polski to arcydzieło, chociaż wszystkim 
wiadomo, że jest to kompilacja z Lelewela, 
Moraczewskiego oraz innych naszych histo­
ryków, tendencyjnie ułożona i napisana bez 
zbadania źródeł historycznych. Szujski pisał 
swoje dzieło w młodości, nie miał więc czasu 
badać źródeł a pisał ją  szybko, jak to sami 
widzięliśmy, parafrazujac różnych histo­
rycznych autorów. Nie dość na tem, według 
profesora Smolki nie było i nie będzie wyż- 

•szego człowieka jak  Szujski, który jako 
historyk, Polak, reformator jest niedorówna- 
nym. Czyż pan Smolka zapomniał, że sam 
Szujski ogłosił się gasicielem patrjotycznych 
zapałów a reforma jego na tem polegała, że 
usiłował zwrócić naród polski z drogi do­
bijania się praw o niepodległość na ścieżkę 
serwilizmu obrzydliwego, do przedpokojo­
wej polityki i lokajskiego kłaniania się 
w obec trzech cesarzy i ich ministrów.

Już to nigdy, w żadnym razie nieokazano 
więcej lekceważenia prawdy, jak z okazji 
pogrzebu ś. p. Szujskiego.

Profesor Straszewski napisał w Gazecie 
Krakowskiej wspomnienie Szujskiego rów­
nież przesadne i nieprawdziwe, jak owe 
wspomnienie Smolki, drukowane w Czasie.

W  W arszawie, która trzeźwiej i uczciwiej 
zapatrywała się na działanie Szujskiego, 
profesor Pawiński w Tygodniku !Ilustrowa­
nym nie umiał uniknąć przesady, tylko jeden 
Goniec Wielkopolski powiedział o Szujskim 
całą prawdę i przedstawił szkody, jakie na­
rodowi wyrządził ten zmarły naczelnik Stań­
czyków. Cześć za to « Gońcowi W ielkopol­
skiemu ».

*
*  *

Niemcy złożyli nowy dowód niesprawie­
dliwości w obec naszego narodu. Zasady 
humanitarne, cywilizacja i poczucie prawa, 
liberalizm i demokracja, któremi się chlubią, 
okazują się w zastosowaniu przez nich 
wielką blaga. Jest to naród wzrosły na
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gwałcie i gwałtem  w  dziejach postępujący.
Izba niższa sejmu pruskiego, obradowała 

w  Berlinie dnia 14 Marca r. b. nad wnioskiem 
posłów polskich, żądającym zaprowadzenia 

języka wykładowego w gimnazjach i szko­
łach wyższych w Księstwie Poznańskiem, 
powtórnego zaprowadzenia w szkołach 
nauki religji, zniesionej od lat dziesięciu, za 
rządów m inistra oświaty Kalka i zaprow a­
dzenia języka polskiego jako wykładowego 
w szkołach ludowych.

As. Stablewski nasz poseł, ubolewał nad 
prześladowaniem Polaków  przez rząd nie­
miecki i odwoływał się do poczucia sp ra ­
wiedliwości lewicy. Polacy żądają tylko 
tego, czego żądają Niemcy w W ęgrzech 
(Sasi siedmiogrodzcy), w imieniu których 
w całych Niemczech podnoszą krzyki, obu­
rzenia i pogardy na Magyarów za to, że się 
kazali iin uczyć państw ow ego, to je s t m a- 
gyarskiego języka.

Colberg (poseł niemiecki z centrum), prze­
mawiał tylko za częścią wniosku, tyczącą 
się nauki religji.

Szorlemer-Alst (także poseł z centrum, je ­
den z przewódzców stronnictwa katolików 
niemieckich), proponował zbadanie dokładne 
wniosku posłów polskich, oświadczając, że 
postępowanie) rządu pruskiego w o h ee  P o ­
laków’ je s t niespraw iedliw e i niepraktyczne. 
Polacy w A ustrji są w skutek życzliwego 
ich traktowania najlepszymi poddanymi, tak 
samo byłoby i w  Prussach, gdyby rząd sza­
nował ich narodowość i postępował z P o ­
lakami sprawiedliw ie.

Prezes rejencji bydgoskiej Tiedemańn z.a- 
bral potem glos jako poseł i powiedział, iż 
postępowanie rządu w kw estji nauki je s t 
usprawiedliwione, ponieważ żywioł nie­
miecki w Poznańskiem zajm uje raczej s ta ­
nowisko Odporne niż zaczepne (sic) !

Minister oświaty Gossler wykazał, że P o ­
lacy dążą do wskrzeszenia samodzielnego 
państw a, a powinni się oswoić z tą myślą, 
że są integralną częścią P russ. Praktyka 
rządu niema na ceiu germ anizacji, ószczędza 
język ojczysty, ale stara się o to, aby Polacy

umieli w ładać językiem  niemieckim, jako 
państwowym. Rząd nie ustąpi ani na krok 
pod tym względem, tak, dodamy, do słów 
m inistra, nie ustąpi, dopóki spraw iedliw ość 
dziejowa nie roztrąci pruskiego państw a 
urnsłego z gw ałtów  i utrzymywanego krzy­
wdą ludzką.

W niosek Polaków odrzucono znaczną 
większością. Za odrzuceniem glosowali libe­
ralni i postępowcy. Za wnioskiem zaś oprócz 
Polaków głosowało tylko centrum.

Odrzucenie to notujemy jako nową krzy­
wdę przez Niemców nam przyrządzoną.

*

*  *

W iadom o, że pod względem prześlado­
wania (pięknie, brzmiącej mowy polskiej, 
niema żadnej różnicy pomiędzy Moskalami 
a Niemcami. Oba rządy tak m oskiewski jak 
niemiecki z jednakow ą dziką a barbarzyńską 
namiętnością , zadając gw ałt przyrodzie, 
zm uszają Polaków do uczenia się i urzędo­
wania w obcej mowie. Nieuznają prawa 
mowy naszej i uporczywie wyganiają ten 
język, w którym pisał Kochanowski, Mickie­
wicz i Sł )wacki z przybytków nauki, z urzę­
dów i z sądów .

Gdy jednak rzecz idzie o zadanie Polakom 
trucizny kłam stwa i jadu  znikczemnienia, 
w tedy rząd niemiecki obwija ją  w etykietę 
po polsku napisaną i uznaje potrzebę prze­
mawiania do Polaków w ich rodowitym ję ­
zyku.

Od nowego roku począł rząd niemiecki 
w ydaw ać w Poznaniu pismo perjodyczne 
po polsku p. t. « Gazeta Poznańska ».

R edaktorem  tego rządowego pism a jest 
podobno urzędnik policyjny, ten sam, który 
przed laty użyty był przez dyrektora policji 
B arensprunga do zawiązania spisku pom ię­
dzy niebaczną i nieostrożną młodzieżą w kra- 
ju  i zagranicą, aby stworzyć pretext do prze­
śladowania narodu.

Gazeta Poznańska redagow ana je s t rozu-: 
mie się w duchu niemieckim to je s t zdra­
dzieckim. Przekształcanie faktów i kłamstwo,

to je s t je j broń zw yczajną. Naśladuje pod 
tym względem historyków  niemieckich pi­
szących o Polsce, w kierunku rządowego 
interesu. Usiłuje ona rozerw ać jedność na­
rodową, zdemoralizować Polaków i uczynić 
z nich w ierne dla Niemców służki. Uderza 
też czasami na wzór socjalistów, na polską 
szlachtę, a zwłaszcza też na patrjotów pol­
skich, usiłując wywołać pomiędzy nami 
w ojnę klassową.

Próżne to jednak zabiegi. Polacy wiedzą, 
kto siedzi za Gazetą Poznańską i złapać się 
mu w sidła niedadzą, partji niemieskiej nie 
utworzą i brat ręki na brata nie podniesie.

Ponieważ nikt niechce prenum erować rzą­
dowego piśmidła, więc redakcja zarządow e 
pieniądze rozsyła Gazetę Poznańską darmo. 
Szczególniej zaś je s t troskliw ą o naszych 
chłopów. Do karczem, w których się zwykli 
w św ięta zbierać, posyła naw et po kilka 
exemplarzy. Niektórzy gościnni odesłali na­
rzucone sobie exemplarze. To nam daje do ­
brą otuchę.

Nowe to pokuszenie na obałamucenie i 
rozdarcie Polaków przejdzie bez skutku. 
Jakiejże to baczności ciągłej potrzeba, ażeby 
te tysiące usiłowań policyjnych i niepolieyj- 
nych zepsucia Polaków i wytrącenia ich 
z narodowej kolei udarem nić!

*

*  *

Ostatnie wiadomości o w ypraw ie afry­
kańskiej Rogozińskiego, datują z dnia 8 L u ­
tego 1883 r. z Santa-Oruz de Tenerif i w kil­
kanaście dni potem z Senegalu.

W  liście pisanym do dyrektora Muzeum 
techniczno-przem ysłow ego w Krakowie, 
Dra Adrgana Baranieckiego, Rogoziński za­
wiadamia o wysyłce tegoż Muzeum kolekcji 
drzew z wysp Kanaryjskich, między któremi 
je s t k a w a ł e k  sławnego drzewu smoczego, 
które oglądał Humbolt w swojej podróży i 
obliczył jego wiek na 4,200 lat. Dziś w ogro­
dzie p. Sauzela w Otawie, pokazują już tylko 
miejsce, na któreir stał ten olbrzym, liczący 
sw oje lata na tysiące: W raz z tą posyłką,

JVC o  "w  a
NA UROCZYSTOŚCI OBCHODU P O W S T A N IA  STYCZNIOWEGO

w y r z e c z o n a  p p . z e z  P. KAZIMIERZA U R EG O KO W ł  CZA
W  SALI DE LA liEOOUTE, DNIA 2 2  STYCZNIA 1 8 8 3 ,  W  1 ’aH Y Ż U .

iCiąg d a lszy . —  Ob. n u m e r  3i> i 3J>>,

W sp o m in a m y  o tej okoliczności z d z iw n ą  oboję tnością , 
lub  n a w e t nic w sp o m in am y  w cale, chociaż w ie lu  obyw ateli 
sk u tk iem  tego d ek re tu  u trą c iło  połow ę, a n iek ied y  dw ie t r z e ­
cie posiadanego  m a ją tk u .

W ło śc ian ie  polscy u m ie jąc  ocenie okazaną  w zględem  
n ich  p rzez sta rszy ch  b rac i sz lachetność , dali im  w  ch w ili 
n ad e r w ażnej d o w o d y  u zn an ia  i w dzięczności. Po u p ad k u  
o sta tn ieg o  pow stan ia , M oskale w  szatańsk ich  w id o k ach  ro z ­
dw ojen ia  n a ro d u , n adali p rzez  odpow iedn ie  u rząd zen ie  
g m in , zu p e łn ą  p rzew agę ludności w ie jsk ie j n ad  daw m ym i je j 
p an am i w  nadziei, że ta m ając  n as tręczo n ą  sposobność, zechce 
pom ścić d oznane  k iedyś k rzy w d y .

W y ra c h o w a n ie  to  zaw iodło  ich  n a jzu p e łn ie j. G ospodarze 
ro ln i z n ad an en i m ian em  ch łopów , od rzuc ili ze w zg ard ą  
n iecne  podszep ty , i n ie  ty lko  n ie  n ad u ży li n igdzie złożonej 
w7 ich  ręce  w ład zy , ale w  m ia rę  m ożności osłonili dw o ry  od 
m osk iew sk iego  p rześlad o w an ia , nad to  n a  sędziów  i w ójtów 7 
g m im , po w iększej części w y b ie ra li w łaśc ic ie li w iększych  
posiadłości.

Z astan ó w m y  się ty lko  dobrze  nad  tą  okolicznością , a  nab ie ,

rzem y  p rzek o n an ia  : że n a ró d  k tó ry  m im o sto łetn iej n iew o li, 
p rzechow ał ta k  w y so k ą  sz lachetność , w  w a rs tw ie  ludności- 
będącej jeg o  po d staw ą, m a  jeszcze w ie lk ą , bardzo  w ie lk ą  
p rzed  sobą przyszłość. Z rozum ieli tę  p raw d ę  M oskale i n ic  
zabaw nie jszego , a za razem  nic  bardziej pocieszającego dla 
se rca  żale i n a rzek an ia  z lego P o lak a , ja k  ich  zw g lędu .

N ie tylko je d n a k  w  sto su n k ach  różn y ch  w a rs tw  społecznych , 
a le  w  tej pam iętnej epoce i w  m iędzy  n a ro d o w y ch  s to su n k ach , 
w cie loną  by ła  w  życie b ra te rsk a  zasada , w oln i z w7o lnym i, 
ró w n i z ró w n y m i. W  d n iu  10 P aźd z ie rn ik a  1861 n a  po lach  
należących  do m iasta  H orodła, sp ro s to w an a  zosta ła  w ie lk a  
dzie jow a n iesp raw ied liw o ść  sięga jąca  p o czątk iem  sw y m  odle­
g łych  czasów . L itw a  w y rw aw szy  R u ś  z ta ta rsk ic h  d łoni 
u w aża ła  ją  za k ra j podbity , co n ie  m oże n as  dziw ić, gdyż 
L itw a  w  początkow ym  sw ym  rozw oju  była  zaborczą. I)la  
P o laków  zasada  ta k a  by ła  w7s trę tn ą , ale n ieste ty  p a trzy li oni 
n iechę tn ie  n a  R u ś, ze w zg lęd u  h a  różne  re lig ijn e  w y o b raże ­
n ia . Z tej w daśnie p rzyczyny  n ie  trz y  ale d w a  ty lko  n a ro d y  
zaw arły  u n ją  ; p ie rw o tn y  a k t w sp o m in a  o P olsce i o L itw ie  a 
m ilczy o R u si, co było z łow ró żb n y m  d la  s tro n  obydw óch 
błędem . S zk o d liw e  n a s tę p s tw a  politycznej om yłk i n ie  dały  
n a  siebie d ługo  czekać; w za jem n a  w a lk a  nap e łn iła  n ie n a w i­
ścią serca p o b ra ty m czy ch  n a ro d ó w , u ła tw ia jąc  zew n ętrzn em u  
n ieprzy jacielow i m ożność sian ia  n iezgody , p rzez  sn u c ie  n ie -  
p rze rw ań ej n ig d y  sia tk i in try g .

N iew ola je d n a k , ja k  w  ogóle, spadające  n a  po jedynczych 
ludzi i całe n a ro d y  n ieszczęścia , je s t  sp ręży n ą  w yższego  
duchow ego  rozw oju , je ż e li żyw otność  je j o tia r  n ie  dopuści 
ro zk ład u .
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Muzeum w  K rakow ie ma otrzymać okazy 
ostromiecza z koszenillą i tytoniem ak lim a- 
tyzowanym  na wyspach K anaryjskich, które 
pan Rogoziński z tamtąd wysłał.

Z K rakow a wyjeżdża do Afryki ar tysta  
malarz Stanis ław  Kiernicki i połączy się 
z Rogozińskim w Fernando-Po.

Dobrze więc rozpoczyna sw oją  naukow ą 
w y p ra w ę  młody ten żeglarz, bo od w zboga­
cania narodow ego muzeum, poświęconego 
zbiorom techniczno-przem yslowym.

Muzeum krakow skie  je s t  ju ż  wielce bo ­
gate. Czcigodny je g o  założyciel i dyrek tor  
Dr. Baraniecki uiniał j e  uczynić bardzo po-  
żytecznem , urządził bow iem  przy niem 
uniw ersyteckie zakłady naukow e dla kobiet, 
szkołę rysunków  i modelowania także dla 
kobiet.

Z instytucji muzealnych, jak ie  u nas 
w  ostatnich kilkunastu latach pow stały ,  k ra ­
kowskie Muzeum techniczno-przemysłowe, 
należy do najpożyteczniejszych.

Dr. Baraniecki nieszczędzi m ajątku sw ego 
dla podniesienia lej instytucji i spotęgowania 
dobrego w p ływ u  nauki, ja k ą  najzdolniejsi 
profesorowie w  salach muzealnych wykła ­
da ją .  Cały czas swój poświęcił pracom 
w  tym k ierunku  i tej to jego  ofiarności, 
pilności i zarazem je g o  umiejętności,  mamy 
do zawdzięczenia, że K raków  posiada M u­
zeum techniczno-przemysłowe, które już  dzi­
siaj za wzór w szystk im  innym pQstawic m o ­
żna.

Gdzie indziej rządy tw orzą  takie insty­
tucje, u nas ludzie prywatni,  bo rządu naro ­
dow ego  nie posiadamy.

Przez czas długi, Dr. Baraniecki nie d o ­
znawał ż ulnego poparcia, ow szem  ludzie, co 
nierozumieli wielkiego zadania instytucji, 
przeszkadzali m u  z całej s iły .  Obecnie 
udziela mu Rada m ie jska w  K rakow ie i Sejm  
w e  Lw ow ie  szczupłe subw enc je ,  takowe 
atoli na utrzymanie, pomnażanie zbiorów  i 
na opłatę profesorów nie w ystarczają,

Dr. Baraniecki chociaż zmuszony polegać 
g łów nie  na w łasnych środkach, zabezpieczył 
przecież przyszłość instytucji, tak, że w  razie

naw et jego śmierci,  można być pewnym, że 
Muzeum techniczno-przem ysłowe w K ra k o ­
wie utrzym anem  będzie. W szy s tk o  to uczy­
nił, n ieodwołując się naw et do składek p u ­
blicznych.

Cześć wielkiemu patrjocie !

*
*  *

Donosiliśmy już czytelnikom naszym, iż 
staraniem A ka d em ji Mickiewicza w Bolonii, 
zosti.ł z początkiem bieżącego roku  otwo­
rzony w tamtejszym Uniw ersytecie  kurs  j ę ­
zyka polskiego i rossy jsk iego . W y k ład ó w  
podjęła się bez interesownie , uczona Polka, 
pani M alwina Ogonowska, w dow a po w y ­
gnańcu syberyjskim, zm arłym w  Bolonii."

P ie rw sza  to Polka nauczająca w  U n iw e r ­
sytecie !
, W y k ła d y  odbyw ają  się w  Poniedziałki, 
Środy, P iątki i w  Niedziele, cztery więc 
lekcje na tydzień, dw ie  dla języka  polskiego 
i dw ie  dla rossyjskiego. Oprócz tego z rana 
każdej środy miewa pani Ogonow ska w  sali 
Akademji z uczniami korrepetyc je  przez 
dw ie  godziny. Ażeby ja k  najspieszniej i ja k  
na jw iększą  korzyść odnieść mogli z je j  w y ­
kładów, postanowiła przez czas postu w s p o ­
mniane korrepetyc je  odbyw ać codzień.

Na lekcje pani Ogonow skiej uczęszcza 
stale 28 s tudentów bolońskiego U n iw ersy ­
tetu. Liczby nieregularnie s łuchających je j  
w yk ładów  nie podajemy. Dla starszych a nie 
będących uczniami U niw ersy te tu  przezna­
czona je s t  osobna godzina, każdego C zw ar t­
ku. Z tej lekcji korzysta Inspektor  Muzeum 
Egipskiego, chcący się nauczyć s łowiańskich 
języków .

Umiejętność w ykładu, pracowitość n ad ­
zw yczajna i bez in teresow ność z jaką  p o ­
święciła się nauczaniu, zjednały pani O g o ­
nowskiej pow szechne uznanie.

Dowodem tego uznania je s t  urzędowe 
pismo rek tora  Uniwersyte tu  Bolońskiego, 
kfóre tu  jako  dokum ent podajem y w  pol­
akiem t łu m ac ze n iu :

W  życiu Polski, L itwy i Rusi dostrzegamy podobny 
objaw. Dopiero pod wpływem nieprzyjacielskich ciosów, trzy 
te ludy zrozumiały pierwotna przyczynę swego politycznego 
upadku, i dostrzegły drogę wiodącą do wyzwolenia, zawiera­
jąc układ na polach Horodła, na którym były podpisane nie 
dwie ale trzy kontraktujące strony i jako widomy znak bra­
terstwa, mieszcząc w herbie państwa Michała Archanioła 
obok Orła białego i Litewskiej Pogoni.

Tak wielkiej doniosłości dzieło spełnione było w  odpowie­
dnich warunkach.

Przedewszystkiem postanowiono działać jaw nie i otwarcie; 
tajemnica była niezgodną z tyle świetną uroczystością. 
W prawdzie najezdnik mógł wywrzeć srogą zemstę za w y ­
tworzenie podstawy prac wiodących niewątpliwie do w yzw o­
lenia, ale znaleźli się ludzie zapominający o osobistem bez­
pieczeństwie.

Na ćwierć mili drogi przed Horodłem, wojsko moskiewskie 
wstrzymało idących do tego miasteczka kilkanaście tysięcy 
naszych rodaków i pobratymców. Dozwolono jednak odpra­
wić nabożeństwo na polu. W  trakcie koniecznych w tym  
celu przygotowań, nieprzyjaciel którego siły złożone były 
z dwóch pułków piechoty, kilku baterji armat i odpowiedniej 
liczby kawalerji, stanął w  bojowym szyku, patrząc ze zdu­
mieniem na niezwykłe dla niego widowisko.

Nabożeństwo odprawiane było na niewielkiem podwyższeniu  
ziemi, z którego jednak oko patrzącego obejmowało dosyć 
rozległy krajobraz. W  dolinie płynął Bug, świecąc zdała 
niby biała wstęga wśród spłowiałej zieloności. Na wzgórzach 
będących z przeciwnej strony rzeki, można było dojrzeć, przy

R E G I A  U N I W E R S I T A  Dnia 29 Styczni-i 1883.
D I  H O L O G N A

P r o t .  IV. 1 3 .

C z c ig o d n a  P a n i  !

« Cieszę się nieskończenie wielkiem p o w o ­
dzeniem, jak iegoś  doznała, szlachetna i do­
sto jna Pani,  przy o tw arc iu  dw óch kursów  
języka polskiego i rossyjskiego, których 
wykładu podjęłaś się w naszym U niw ersy ­
tecie. Liczne uczęszczanie publiczności na 
lekcje Pani,  da je  wszelką rękojm ią korzyści 
ja k ie  z nich nastąpić mogą. Sk ładam  więc 
Pani najżywsze podziękowanie w  imieniu 
U niw ersy te tu ,  k tórym  m am  honor zarządzać, 
za ten czyn, tak wielki przynoszący mu po ­
żytek a który w yp ływ a  ze źródła wielkiej 
miłości, ja k ą  Pani żywisz dla Ojczyzny 
swojej.  Ucząc je j  języku nauczysz nas Pani,  
kochać ją  je szcze więcej i cenić w  niej to 
wszystko, co ona w  literaturze swej i w  ca­
łym sw ym  ruchu um ysłow ym  posiada.

Racz przyjąć, szlachetna i dostojna Pani, 
w yrazy  głębokiej czci mojej.

R ektor
MAGN1.

Do Szanow nej P ani
M alwiny Ogonowskiej w miejscu. »

I my w  imieniu rodaków  przesy łam y Czci­
godnej w ygnance s łow a wdzięczności i 
uznania za trudy , jak ie  podjęła  w celu n a ­
uczenia W ło c h ó w  m ow y naszej.

W y k ła d  języka rossy jsk iego  przy w y k ła ­
dzie polskiego, p rzekonać by powinien Mo­
skali zakazujących  Polakom w  w łasnym  
kra ju  uczyć się po polsku, że Polacy wolni 
są od dzikich uprzedzeń i przy wielkiej m i­
łości m ow y o jców  swoich nie skazują naw et 
języka  w ro g ó w  swoich na pogardę  i pon ie­
w ierkę.

Polski św ia tły  patrjo tyzm jako  objaw  rze 
telnej i p raw dziw ej miłości Ojczyzny je s t  
zarazem w yrazem  spraw ied liw ego sądu  i 
postępow ania  dla wszystkich  innych naro­
dów. W  tej miłości i sprawiedliwości mieści 
się moc jego  twórcza i siła atrakcyjna.

Tylko też taki patrjotyzm jest" budującą

pomocy zbliżających szkieł, liczne gromady Rusinów, którym 
Moskale nie dozwolili przybyć na miejsce zebrania.

Po odśpiewanej Mszy świętej przez księdza Jana Kapucyna 
i wypowiedzianem przez księdza Laurysiewicza kazaniu, 
jeden z obecnych odczytał publicznie akt, ujmujący osnową 
swą główną myśl zebrania. Przytoczę go w  całości, bo tak jak  
był tak jest podstawą prac wiodących do odzyskania niepo­
dległości, i w  tein znaczeniu powinien być odmawianym  
codziennie przez wszystkich pragnących wyzwolenia Polaków, 
Litwinów i Rusinów, aż do chwali w7 której ostateczny jego 
cel będzie urzeczywistniony.

« D zia ło  się. na polach  należących  do  m ias ta  Horodła ,
« d n ia  10 P a źd z ie rn ik a l8 6 1  r.

« My niżej podpisani Delegaci wszystkich z i e m i  woje- 
« wództw dawnej Polski przedrozbiorowej, w  dniu dzisiej- 
« szym zebrani na polach należących do miasta Horodła, 
a oświadczamy aktem niniejszym stwierdzonym własnorę- 
« cznymi naszymi podpisami : że unją łączącą Polskę z Litwą 
« ponawiamy, a unją Polski i Litwy z Rusią zawieramy, 
« na zasadzie zupełnego równouprawnienia trzech połączo- 
« nych narodów7 i wszelkich w yznań; łącząc się do wspólnej 
« pracy celem wydźwignięcia ojczyzny naszej z dzisiejszego 
« jej upadku, aż do uzyskania zupełnej niepodległości. » °

Akt ten ogłoszony publicznie, w  obec stojącego w  szeregach 
nieprzyjacielskiego wojska, w yw ołał d ługotrw ające okrzyki 
uniesienia. W śród rozpostartego szeroko pogańskiego świata  
w  którym sprawiedliwość zaliczaną jest do szkodliwych ma­
rzeń lub przesądów, po raz pierwszy od wielu wieków
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potęgą, gdy  wszelki inny niezdolny wznieść 
się do spraw ied liw ośc i dla obcych j e s t  silą 
nienawiści negacyjnej,  ru jnu jącą  i szkodli­
wą dla ludzkości.

Na zakończenie podajem y wiadom ość, iż 
zaproszony przez A kadem ją Mickiewicza do 
Bolonii Teofil Lenartow icz  rozpocznie 2 
Kwietnia r. b. w  tam te jszym  U niw ersy tecie  
w ykłady li teratury  polskiej. Mają one trw ać 
przez Kwiecień i Maj.

W y k ład y  naszego poety odznaczające się 
pięknem s łow em  i wzniosłymi poglądami 
zwykły  śc iągać do sali uniwersyteckiej 
tłumy publiczności.

Nieomieszkarny o tegorocznych je g o  p r e ­
lekcjach podać szczegółowej wiadomości.

★
*  *

W  bardzo pożytecznem s tow arzyszeniu  
młodzieży rękodzielniczej,  istniejącern we 
L w ow ie  pod nazw ą « Gwiazda  », zap ro jek ­
towano wzniesienie pomnika dla Jana K iliń­
skiego,, k tóry  pozostanie na w iek i w zorem , 
czein być i ja k im  pow inien  być rzemieślnik 
polski. Zaledwo myśl pom nika d la szew ca 
pułkow nika w ypow iedz ianą  została, u tw o ­
rzył się komitet pod p rez y d en c j i  Piotra  
Grossa, posła na se jm  kra jow y, w  celu zbie­
rania sk ładek  na pomnik Kilińskiego w e 
Lw ow ie .  Składki idą dość pomyślnie tak, że 
w'ątpić niemożna, iż su  m na dosta teczna na 
postawienie skrom nego pomnika, zebraną  
zostanie.

*
*  *

Tow arzystw o A gudas Achim  założyło w e  
Lw ow ie Szkółkę języka  polskiego dla d o j ­
rzalszej młodzieży izraelickiej.

P rzy  o tw arc iu  Szkółki w  obec licznie ze ­
branej publiczności, p ie rw szy  p rzem ów ił  po 
polsku P re z ś s  T ow arzys tw ^  Dr. B ernard  
Goldman, n iegdyś w ygnan iec  sybery jsk i .  
W  głosie  sw oim  w spom niał,  iż T o w a rz y ­
stwo, przy założeniu C zyte ln i i księgozbioru, 
jako  też p rzy  objęciu redakcji  pism a « Oj­
czyzna  #, miało g łów nie  na celu działanie 
na klassy  ośw ieceńsze Żydów  w  k ie runku

narodowo-polskim, obecnie zaś zakładając 
Szkó łkę  języka  polskiego  zw raca się do lej 
w ars tw y  Żydów, do której nie dotarł p ro ­
mień oświaty. Oświata, k tórą  szerzy T ow a-  
w arzystw o, idzie w  parze z patrjotyzmem, 
bo tylko taka oświata p row adzi do rzeczy­
wistego, obywatelskiego wykszta łcen ia ..

Po nim przem aw ia ł w iceprezes T ow arzy ­
s tw a  D r. Roszkowski, au tor  w ielu dzieł treści 
prawniczej ,  i wykazał przyczyny, dla której 
żydzi zajmowali odrębne s tanow isko  w  na­
rodzie. N ieznajom ość języka  polskiego je s t  
jednym  z najsilniejszych pow odów  ich od ­
rębności.  To też T ow arzystw o  s ta ra  się 
usunąć ten m u r  odgranicza jący części lu ­
dności jednej  ziemi a now ym  środkiem  pod­
ję tym  w  tym celu j e s t  Szkółka nowo o tw o­
rzona.

P rzem aw ia li  jeszcze rów nież  dobrze i 
pięknie j a k  dw aj poprzedni m ów cy, p .  Ro- 
lesław Baranowski, inspektor  Szkół ludo­
wych, au tor  dzieł treści pedagogicznej i pan 
Wacłaiti Dąbrowski, lak iern ik , w ybrany  na 
w iceprezydenta  miasta.

Pan  Landes odczytał spraw ozdan ie  ze 
stanu Szkółki. Z niego dow iedzie liśm y się, 
iż nauka odbyw a się w niej codziennie 
w  dw óch oddziałach, uczniów j e s t  26, n au ­
czycieli zaś  dw óch p p .  Gangel i Gruner.

P rz ed  rozpoczęciem i po ukończeniu u r o ­
czystości, odśpiewał chór złożony z uczniów 
izraelickich Szkoły ludow ej imienia Czac­
kiego pieśni polskie.

Uroczystość nader  miłe na obecnych uczy­
niła w rażenie.

Usiłowaniom  spolonizowania Żydów n a ­
szych, podję tym  przez najszlachetnie jszych 
z ich grona ludzi, przesyłam y z tu łac tw a  ży ­
czenia powodzenia. P rzep row adza ją  oni wiel­
kie a zbaw ienne zadanie w ytw orzenia  ścisłej 
jedności narodow ej pomiędzy ludnością na 
ziemiach polskich z a m ie sz k a łą !

3*

*  *

Rząd m oskiew ski ogłosił konkurs  na pom­
nik, ja k i  zam ierza  w znieść  carowi A lera n -

drow i U ,  k tórego bomba nihilistów roze r ­
wała , mszcząc się za tysiące niewinnie z jego 
rozkazu pom ordowanych i zesłanycłi na S y ­
bir.

W  P olsce  zwłaszcza panowanie tego cara 
pełne je s t  w spom nień  najs trasz liw szego  
prześladowania. W y n a jd y w a ł  ludzi dzikich, 
katów okru tnych  i pow ierzał im w ładzę nie­
ograniczoną w  W y tęp ia n iu  P olaków . To też 
za j e g o  panowania i w  je g o  imieniu Mura- 
w iew , Berg, Belle gard ,  Ganecki Bezak i 
mnóstwo do tych podobnych krw aw ych  
sa trapów  powiesiło  przeszło 1500 polskich 
patrjo tów , godnych wszelkiej czci i u w ie l ­
bienia. Nie dość tego, car ten w ygnał do 
Syberji  i w  rozmaite punkta sw ojego  im pe­
rium 150,000 polskich mężów, dzieci i ko­
biet. W  jego  imieniu palono polskie wsie, 
ziemię gdzie s tały  domy zaorowy wano a lu ­
dność całą w yprow adzono na lodow atestepy .
Ale, któż zliczy czyny tyranii i okrucieństwa 
A lexandra II i jego  przepisy p raw a  i ukazy 
zaprowadzające  system trw ającego  dotąd u 
nas  ucisku; p rześladow ania  i niszczenia / w  
w^Hfec któią^fl bledną w szystkie terory  r e ­
wolucyjne we F rancji  i im peratorskie  w s ta ­
rym Rzymie. Takiem u to carowi Moskale 
w znoszą pomnik, który będzie pomnikiem 
zbrodni i tyranii.

Jeżeli je d n ak  Moskale, którzy m ają  w  swej 
historji iw ana  G roźnego , ' 'P io tra  W ielk iego ,  
najokru tn ie jszych  tyranów , chcą uwiecznić 
s ław ę krw ią  polską oblaną Alexandra 11, 
j e s t  to ich Sprawa, która nas  nic nie obcho­
dzi, ale, czyż Polak  może- przyczyniać się 
bez hańby  dla s iebie do wzniesienia pomnika 
carowi, który zdeptał je g o  Ojczyznę.?

' Nie, taki Polak, albo n iemialby polskiego 
serca, albo byłby na w sk roś  zepsutym .

Artysta  Polski,  któryby pom agał M oska­
lom do budow y pomnika d la Alexandra II, 
nie m ógłby  się tłumaczyć tern, że sztuka 
j e s t  kosmopolityczną i nie p o w odu je  się 
w zględam i narodow em i i pohtycznemi przy 
tworzeniu  arcydzieł, bo pojęcie takie sztuki 
j e s t  fałszywe, a gdyby było praw dziw e , nie 
m ógłby  przecież zdobyć się na rzeczywiste

wprowadzoną została w  międzynarodowe stosunki, chrze- 
ściańska zasada wolni z wolnymi, równi z równymi. Szcze­
gólnym zbiegiem okoliczności, Moskale przyczynili się do 
otoczenia tego dzieła większą jeszcze niż zamierzano uroczy­
stością. Dla idei tak wielkiej doniosłości zaciasne byłyby m ury 
Horodelskiego kościółka. Pojednanie dwóch zwaśnionych braci 
nastąpiło nie w  pośród dzieł ręki ludzkiej, ale w pośród utworów 
natury, jako znak, że idea polska braterstwa ludów, zawła­
dnie kiedyś całą kulą ziemską.

W ażność dziejowego zadania, przypadającego w udziale 
naszemu narodowi, uwydatnianą była wielokrotnie. Już 
w  X V P 11 wieku gienjalny nasz kaznodzieja Skarga, nazywa 
Polskę drugą. Jerozolimą, czyli powołanym do wielkiego 
przeznaczenia ludem. Ze znakomitych mężów zagranicznych 
Lamennais we Francji, Herder w  Niemczech, wskazywali 
Polskę, jako przyszły czynnik postępu. Z uczonych naszych 
Hoene W roński (1) i August Cieszkowski zapowiadają 
również, za pośrednictwem polskiego społeczeństwa, nową 
epokę dziejową, jako następstwo zrozumienia i wcielenia 
xv życie, właściwych praw  rozwoju ludzkości.

Mężowie tego znaczenia powinni byli dodać odwagi wątpią­
cym ; na nieszczęście po roku 1863, niektóre polityczne kółka, 
usiłują zwichnąć dziejową myśl Polski. Wy wszyscy cc 
chcecie tworzyć arystokratyczno-klerykalne, lub dem okraty­
czne stronn ictw a; w y wszyscy tak zwani polityczni pozyty­
wiści ultramóntanie lub socjaliści; wy wszyscy co w imie

(1) Dz pośw ięcęiuit rodaka nasaejjo i tow arzysza w g n an ia  L eonarda  N ie- 
dżwiecktego, wiele już rękopism ów Hoene W rońskiego ogloszonyeh zostało d ru k ie m ' 
W ie e  jednak  jest jeszcze do z ięb ien ia  na tćm  polu, i ludzie dobrej woli pow inniby,
wesprzeć usiłow ania zacnego L eonarda Niedźwieckiego.

idei państwowej lekceważycie Ruś, patrząc na nią jak na kraj 
podbity : wybaczcie ! ale jesteście niczem więcej tylko wedle 
określenia poety, czasem pawiami a zawsze europejskie mi 
papugami.

Szukacie zbawienia na błędnej drodze,'bo żadna inna zasada 
tylko braterstwo, będzie naszą polityczną dźwignią. Zamierają 
najwięksi mężowie stanu, giną panujące dynastje, zmieniają 
ię pojęcia i wyobrażenia; prawidła jednak ludzkościowego, 
srozwoju, w  kierunku wzajemnej miłości i braterstw a ludów 
choć mogą być chwilowo powstrzymane, przez 'Ostatnich 
obrońców pogańskiego świata, przezwyciężą ostatecznie 
wszelkie przeszkody i wcielone będą w  życie.

Na tej a nie na innej drodze spoczywa przyszłość Polski.
Ogłoszony akt pod Horodłem nie przebrzmiał bez echa, skoro 

znakomici synowie Rusi, kiedyś nieprzyjaciele Polski, dziś 
szukają z nią sojuszu, poznawszy nareszcie rzeczywiste 
względem nich zamiary Moskali.

O h ! jakże byłbym szczęśliwy, gdybym mógł przelać 
w  umysły i serca mych rodaków to przekonanie : że moralne 
dźwignięcie Rusi, tak aby przestała być moskiewską lub pol­
ską, a została samoistną Rusią, jest koniecznym w arunkiem  
do przyszłego wyzwolenia Polski.

Pracujm y wytrwale w  tym kierunku a prędzej lub później 
odniesiemy niewątpliwe zwycięztwo. Bogatą więc' spuściznę 
zostawiły nam wypadki z r. 1861, 1862 i 1863 i dla tego 
zakończę me przemówienie - w  ten sam sposób, jak je zaczą­
łem wydając powtórny o k rzy k :

Cześć ! Cześć! na wieki wieków cześć poległym braciom 
n a s z y m ! (konicb).
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natchnienie, będące źródłem artystycznej 
twórczości, pod w pływ em  czynów n a j ­
w iększą podłością nacechow anych, jak iem i 
były czyny A lexandra II w  Polsce dokonane.

A jednak ,  chociaż zdawało się nam nie- 
praw dopodobnem  i n iem ożehnem , ażeby 
w narodzie naszym był a r tysta  zdolny pro­
je k to w ać  pomnik dla ty rana jego  Ojczyzny, 
znalazł się przecież pan Teodor Rieger 
z W a rsz a w y ,  zamieszkały w e Florencji, 
k tóry posłał na konkurs  do Moskwy p ro jek t  
pomnika dla Alexandra II.

K om iss ja  konkursow a wyszczególniła p ro ­
je k t  R iegera  i udzieliła mu trzecią nagrodę 
w ilości ,1000 rubli, w ięc p ro jek t  musiał być 
dobrym.

Jak  nazw ać czyn pana R iegera  ?
Czyż zapomniał, kim był Alexander II i 

ja k ie  wspom nien ia  w  Polsce  po sobie zos ta­
wił, lub też, czyż chc iw ość grosza je s t  
w  nim tak wielką, że nie w aha ł  się dla niej 
sp lam ić i czystego sw ego  imienia dać na 
p o n ie w ie rk ę '!

To najsm utn ie jsze ,  żo tak brzydkiego po­
stępku dopuścił się ar tysta ,  rzeczywiście 
wielkiego talentu, k tó rem u jedna tylko Ga­
zeta Narodowa  odm aw ia zdolności, że się 
tak okropnie zapomniał człowiek którego do­
tychczasowe życie było polskie i uczciwe.

S m utny  pow tarzam y w ypadek .
T łum aczym y go chorobliw ym  ja k im ś  obłę­

dem, bo niecbcemy jeszcze przypuścić, aże­
by św iadom ie p an  R ieger  zgrzeszył,  w  obec 
godności i pow agi w łasnego  narodu.

Jeżeli to jednak był obłęd, w yw ołany  fał­
szyw ą teorją,  że sztuka n iem a nic w spólnego 
z narodowem i uczuciami i pojęciami, w  ta­
kim razie pan R ieger  powinien s ta rać  się 
w szelkiem i sposobami o zatarcie plam y, ja k ą  
ha siebie ściągnął, powinien w dziełach swo- 

j e h  rzeźbiarskich uw ydatn ić  sw ój charak ter  
polski i całem życiem oddanem  chw ale  pol­
skiej idei, s ta rać  się o to, ażeby zapomniano 
o je g o  udziale na  m oskiew skim  konkursie .

Jeżeli nie zobaczymy w  nim żalu i skruchy  
artystycznej,  jeżeli nie dostrzeżem y w panu  
Riegerzc usiłowania napraw ien ia  złego, j a ­
kie popełnił, w tedy  będziemy musieli  po­
twierdzić su row y  w yrok ,  ja k i  na n iego  wy- 

idała « G azeta  N arodow a ».

*
*  *

Dzienniki k rakow sk ie  donoszą, że kon ­
w en t  księży C ys tersów  w  Mogile pod K ra ­
kowem , p ragnąc,  aby m ogiła W andy  pozo­
staw ała  pod dozorem władzy autonomicznej, 
k tóraby  j ą  skutecznie od m ożebnego uszko­
dzenia ochronić zdołała, oddał takow ą na 
w łasność R ady  P ow ia tow ej K rakow skiej 
czyli na w łasność  publiczną powiatu k ra­
kow sk iego  .

Celem należytego wykonania  opieki nad 
tym pomnikiem odległej przeszłości Rada 
P o w ia to w a  ustanow iła  komitet.  W  skład 
kom itetu  prezes  R ady  Pow ia tow ej pan  A l-  
fred  M ili et Ki zaprosił P aw ia Popiela , Jana  
M atejkę, S tan is ław a  Badeniego, księdza A n ­
drzeja Kronenbergera  p rzeora księży C ys te r ­
sów  w Mogile i W ładysław a Kołodziejczyka  
włościanina z Mogiły.

Stała opieka R ady  pow iatowej i Komitetu, 
dają  nadzieję, że ta cenna i s tarożytna pa­
miątka od grożącego  je j  dawniej uszkodze­
nia zachow aną zostanie.

Na propozycję Matejki m a ją  obecnie roz­
począć w  mogiło W a n d y  poszukiw ania .  Być 
może, że znajdą się  tam przedm ioty  z cza­
sów  W a n d y ,  co śm ierć przeniosła  nad 
Niemca.

— ■Ii .n a op  < n— ......  —

M B L M A F I C M  W IADOMOŚCI
W  Poznaniu} u J. L e i tgebera  wyszedł 

1883 r. p o d ty tu łem  S zym o n  K onarski, obraz 
w 5  aktach z prologiem . Rzecz to wyższej 
wartośc i,  w iersz  piękny, obrazy w spaniałe  
i rzeczywiście dramatyczne. Talent poety 
je s t  n iewątpliwy.

Autor nieznany tego dram atu  nazywa ko­
chankę Szymona Heleną. Je s t  to mylne. Na­
zywała się bowiem E m ilią  Michalską i była 
rodem z Podola. Ojciec je j  F ryde ryk  Mi­
chalski, w  sp raw ie  K onarskiego uwięziony, 
był skazany  1839 r. na śm ierc i pod szubie­
nicę w Kijowie podprowadzony. W  chwili 
osta tn ie j,  gdy  już  miał stryczek no szyi, 
przeczytano mu w yrok  zmieniający karę  
śmierci na karę, wiecznych robót katorżnych 
w  Syberji .  F ryderyk  Michalski um arł  w Ale- 
x and row sku  pod Irkuckiem , gdzie był do 
robót w  fabryce zesłanym. Brat Emilii, 
Lucjan ,  był także za sp raw ę  K onarskiego 
do Syberji skazanym. W  roku 1857 pow ró­
cił do k ra ju .  P iszący te s łow a znał osobiście 
E m ilję  Michalską. Ostatni raz widział j ą  
w  K ijow ie  w  r. 1860, była je szcze  panną.

— Ignacy Danielewski znakomity ludowy 
mówca, może najlepszy w dzisiejszej Polsce, 
od lat wielu redagu je  i w yda je  w  Toruniu  
pismo dla ludu pod tytułem « P rzy ja c ie l ». 
P ism o to nic nie zos taw ia  do życzenia pod 
względem  redakcji ,  trudno o lepszego i wię- 
eej um ieję tnego przewodnika dla ludu. D a­
nie lewskiego nazywają M ajstrem  od P rzy ja ­
ciela, j e s t  bowiem rzeczywiste  m istrzostwo 
w  sposobie je g o  p rzem aw iania  i pisania dla 
ludu.

Od 25 Stycznia 1883 począł w  Toruniu 
w ydaw ać  d rug ie  pismo p. t. « Gazetka dla 
dzieci », również trafnie i dobrze pisana a do 
wieku dziecinnego zastosow ana. Gazetkę 
rozsyła bezpłatnie jako  dodatek do « P rz y ­
jacie la  ». W szy sc y  w ięc  preuurneratorow ie 
« P rz y jac ie la», za bardzo tanie pieniądze 
mają dw a pisma, jed n o  dla siebie, d rugie  
dla sw oich dzieci. Ponieważ Przyjaciel ma 
kilka tysięcy prenum era to rów , sam ych p r a ­
wie włościan  w  P russach  Zachodnich, Po- 
znańskiem i w G órnym  Szlązku, więc ła two 
pojąć pożytek, jak i  przynoszą w yborne  p i ­
sem ka Danielewskiego, rozszerzające z d r o ­
w e zasady religijne i patrjotyczue.

W  p ierw szym  num erze G azetki dla dzieci 
j e s t  ar tykulik  o pożarze cyrku w B erdyczo­
wie, nie mniej strasznym ja k  byt pożar 
w  w iedeńsk im  Ringteatrze . P o żar  ten w y ­
darzył się 13 Stycznia 1883 r. w czasie przed 
staw ienia  konnojezdzców. Cyrk d rew niany , 
przepełniony publicznością zapalił się z n ie­
wiadom ej przyczyny. P ożar  Szczył się g w a ł­
townie a przez je d n e  tylko d rzw i o tw ar te  
cyrku, część publiczności zdołała się u ra to ­
wać. Spaliło się 280 osób, w  tej liczbie 60 
katolików, 70 p raw osław nych  i 159 s ta ro -  
zakonnych . Inni podają liczbę ofiar o wiele 
większą. Sceny były przerażające. P ióro  
w strzym uje  się od opisu pod grozą  s t r a ­
sznych Cierpień ja k ie  przecierpiały n ieszczę­
śliwe ofiary.

W  obec tak częstych pożarów w  teatrach 
i cyrkach, czas byłoby obmyśleć inny, nowy 
sposób s taw iania  budynków  dla p rz e d s ta ­
w ień  któreby daw a ły  wszelkie bezpieczeń­
stw o zgrom adzonej publiczności.

— W  Poznaniu  ja k o  odbitka z « D w uty ­
godnika dla kobiet* wyszedł 1882 r. z d ruku  
now y poem at wieszczki naszego tu łactwa 
pani Sew eryny D uc/iińskiej p. t. « Marcin  
R ojew ski », obrazek z życia na tułactw ie.

Marcin R ojew ski je s t  postacią rzeczywistą. 
W a lc zy ł  za Ojczyznę w  r .  1831, na e m i­

gracji spędził lat p ięćdziesiąt w  Nancy, 
stolicy S tan is ław a Leszczyńskiego i tam 
u m a r łw G ru d n ic y  1880, wielce cenionyprz.cz 
m ie jscow ą ludność dla cnót sw oich  i m iło­
siernych uczynków. P ostać  jego  w  ich w sp o ­
mnieniach, przedstaw ia  się jak b y  świętą, 
poetka zaś nasza w prow adziła  j ą  do p rzy ­
bytku  naszej poezji, gdzie św iecić  będzie 
nieśmiertelnym blaskiem. P oem at ten, to 
rodzaj gaw ędy, napisany słowem natcimio- 
nem, pelnem siły i kolorytu. Śliczny len 
u tw ór  rozrzewnia i zachw yca .  Myśl p a l r jo -  
tyczna podnosi je g o  piękność.

— Dobra książka rad u je  n a s i  pociesza jak  
każdy czyn dobry. W p ł y w  je j  dobroczynny 
na um ysły  nie ła tw o  dostrzedz się nie daje, 
n igdy  je d n ak  nie zawodzi. Dzisiaj zwłaszcza 
gdy tyle usiłowań podejm ują  dia obałam u- 
cenia Po laków  i "doprowadzenia naszego 
narodu do polityki sam obójs tw a , książka 
napisana w  zdrow ym , dobrym  a patrjo ly-  
cznym, hołdującym  p raw dzie  k ie runku , 
działa ja k  lekars tw o uzdraw ia jące  chory 
organizm i je s t  rzeczywistą  zasługą.

Taką książką je s t  rozpraw a S te fa n a  B a sz­
czyńskiego, p. t. S ą d y  cudzoziemców o Polsce 
i j e j  walkach z zaborami. D rukow aną była ta 
rozpraw a historyczno-polityczna w  odcin­
kach Gazety Krakowskiej i u ra tow ała  rzec 
można dobrą s ław ę tego pism a, mocno z a ­
ciemnioną przez panegiryk i pochw alne i 
staw ianie za w zór  przyszłym  pokoleniom 
S zujsk iego , p ropaga to ra  zasad  wstecznych 
i gasieiela patrjo tyzm u, za leca jącego jako  
m ądrą  politykę serw ilizm  dla obcych, na-  
jezdniczych rządów. Z Gazety Krakowskiej 
odbita w  osobnej książce, rozp raw a  Busz- 
czyńskiego p ros tow ać będzie k rzyw e ścieżki, 
na ja k ie  część publiczności naszej z o d a ła  
popchniętą  przez k lassę rcakcyjno-u ltram on-  
tańską i reakcy jno-radykałną ,  przez takich 
Szujsk ich ,  Św ię tochow sk ich  i do tych po ­
dobnych pisarzy, zuchw ale  z ryw ających  
sz tandar  n iepodległości i wolności nad P o l ­
ską  rozpostarty . Dzięki działaniom patrjo tów  
i w p ływ om  takich dzieł j a k  Baszczyńskiego, 
zostały udarem nione zuchw ałe  zam iary  p i ­
sarzy  zdolnych w praw dzie  ale odstępców , 
usiłu jących P o laków  odw ieść  od p rac  i walk 
niepodległość Ojczyzny m ających  na celu. 
Zalecamy gorąco czytelnikom naszym p o ­
wyższą rozp raw ę,  napisaną p ięknym  j ę z y ­
kiem a p rzeds taw ia jącą  sp ra w ę  polskiej nie­
podległości w  świetle sądu  europejsk iego . 
Pan  Stefan Buszczyński należy n iewątpliwie 
do najznakom itszych  naszych politycznych 
i h istorycznych pisarzy. Pracow ity ,  s u m ie n ­
ny, g ru n to w n ie  zna jący  przedmiot o którym 
pisze, umie dla niego za in te resow ać czyte l­
nika. J e s t  on n ieubłaganym  przeciw nikiem  
k ła m s tw a  i ods tęps tw a i pracam i sw em i 
wiele się przyczynił do rozbudzenia um ysłów  
po długiej nocy reakcy jnego  panowania.  
W  licznym szeregu  dzieł ja k ie  w ydal « Są d y  
cudzoziemców o Polsce » za jm ują  zaszczytne 
m iejsce.

— P an  Bolesław K rzepki, młody polski 
uczony , odkrył w  Bibliotecie Miejskiej 
w W ro c ław iu ,  nieznane a raczej zapomniane 
dzieło Jakóba Lubelczyka, re l ig i jnego  p r o ­
testanckiego poety w X V I w ieku .  Tytuł 
ow ego  dzieła je s t  Jakóba Lubelczyka  « W ir i- 
darz Krześcijański » d ru k o w a n y  w roku 1558. 
Język  piękny, w iersz  dobry  podnoszą w a r ­
tość tych pieśni re lig ijnych  polskich w  du­
chu p ro testanckim  nap isanych , lecz n a ­
tchnionych szczerą pobożnością . Pan  Bole­
s ław  Erzepki p o d a ło  W ir id a rz u  Krześcijań-  
skiin obszerną w iadom ość w D zienniku P o ­
znańskim . \ \  arto  by go p rzed rukow ać  dla 
sa m e g o ję z y k a  i u jm ującej  prostoty wykładu.

— W  W a rsz a w ie ,  w ysz ła  m a ła  książeczka
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Szkice Klina. Część druga. I. U Drogo­
wskazu (1882). Autor pan Juljnn Kaliszewski 
je s t  sceptykiem. W  swoich pogadankach 
filozoficznych-spolecznych , które nazwał 
Szkicam i, szkicuje swoje czarne poglądy na 
własny naród, jego usposobienie i literaturę 
i t. p. Gdyby te poglądy były prawdziwemi, 
potrzeba by zwątpić w przyszłość naszego 
narodu. Czy putor myśli takiem obezsilają- 
cem lekarstwem do zdrowia doprowadzić ? 
Jest to złudzenie. Ud takiego lekarstwa 
umierają narody, zwłaszcza te, które nie 
mają swoich rządów. Szczęściem, widzenie 
autora niema nic wspólnego z rzeczywisto­
ścią. Szkicuje on swojej własnej, chorobli­
wej wyobraźni widziadła i nic więcej.

— Stronczgński Kazimierz znany numiz­
matyk wydał w  W arszawie Pobieżny prze­
gląd pieczęci Piastów Polskich, (drukE. Skiw- 
skiego, 1881, in-4°, stron 92, z rycinami 
w texcie).

— Dzieło Z  elita. Józefa i Beyera Karola 
p. t. Nowy skorowidz monet polskich, ułożony 
przez gorliwych zwolenników numizmatyki, 
wyszedł w W arszawie w nowej edycji 
poprawnej i powiększonej, (druk J. Ungra 
1882, 8° stron 85, cena 1 rubel).

— Czytamy w  Przewodniku bibliografi­
cznym  miesięczniku wydawanym w Krako­
wie przez znakomitego bibliografa Dra W ła­
dysława Wisłockiego (prenumeiata roczna 
za granicą 1 reński 24 centy) następującą 
wiadomość: P rzy  borowscy Kazimiera, Stefan  
i Urszula w Warszawie, którzy w roku prze­
szłym i zaprzeszłym wzbogacili biblioteki 
nasze kilku pięknymi reprodukcjami rzad­
kości bibliograficznych z wieku XVI obda­
rzyli nas obecnie znowu aż siedmiu nowymi 
reprodukcjami, czyli jak je  wcale trafnie 
nazwali : « wznowienia z pierwodruków 
z wieku XVI: ł) Decalogus t. j .  dziesięcioro 
przykazania boże z roku 1558; 2) Lament 
Jeronima Szafrańca ; 3 i 4) J. Lubelczyka :
« Dobrotliwość P a ń sk a » i « Pieśń nowo 
krześciariska » ; 5 i 6) « Pieśń nowa o uko­
rzeniu krześciańskiein * i i  Pieśń o Potopie * 
i 7) W ojciecha ze Szczebrzeszyna < Nowe 
lato » z r. 1566. Uważamy sobie za obo­
wiązek podziękować publicznie pp. Przybo- 
rowskim, za to tak rzetelnie pojęte ra tow a­
nie nadzwyczaj już dzisiaj rzadkich i prawie 
zgoła nieznanych polskich zabytków d a ­
wnych i wzbogacenie ich « wznowieniami » 
dziejów naszej przeszłości, a zarazem zwró­
cić na nie uwagę wszystkich miłośników 
starych druków, jako też zarządy publi­
cznych naszych i prywatnych bibliotek. Do­
dajemy jeszcze tylko, że reprodukcje w y­
konane są pod każdym względem nadzwy­
czaj wzorowo i starannie (każda kosztuje 
tylko 50 kopiejek), jedneir. słowem znako­
micie, że nie pozostawiają nic zgoła do ży­
czenia i że godnie stoją tuż obok podobnych 
reprodukcji zagranicznych bawiącego w P a ­
ryżu Ad. Pi lińskiego ».

— Jan Czubek tłumacz Antygony  i króla 
E dypa  wydal znakomite pod każdym wzglę­
dem, jak 'p iszą, krajowe dzienniki, t łuma­
czenie Liryków greckich. Przekładu logo 
jeszcze nie czytaliśmy, menadesłano nam go 
Dowiem z Krakowa, zapisujemy jednak na­
zwisko pana Czubka w  naszych notatach 
bibliograficzno literackich, jako tłumacza 
klassyków greckich, bardzo chwalonego 
przez Gazetę Srokowską, nadmieniając, że 
dzieła, jakie przetłumaczył, już  niejedno­
krotnie były na język polski przekładane. 
Pomiędzy tłumaczami traików greckich od­
znacza się szczególniej Zygm unt Węclewski, 
rodem z W ielkopolsk i, obecnie profesor 
Uniwersytetu lwowskiego.

pp.
1. Szretter Teodor, profes.
2. Regdasiński, mechanik.

Lista P ie rw sza  
CZLONKÓ W  TO WARZYST W  A 

C Z  Y T E L N I  P O L S K IE J  
w Paryżu

Sum m o rocz. S um m  > 
z ap isa n a  w n iesio n a  

•■ i a  r. 1883

6 » 4 i>
6 » 6 »

3. Ruszkiewicz, k ra w ie c . . 6 » 2 »
4. Janowski J. N. l i te ra t . . G » 6 »
5. Szymański Ed. mechanik G » » »
6. Pani Suzin Emilia, dy­

rektorka szkoły gminnej
w P a ry ż u ........................  6 a 6 »

7. Horodyński Józef, urzę­
dnik cywilny................... 6 » 6 »

8. Stępowski, fo tograf . . . .  24 » » »
9. Gurkowski Kanut, inż..° 12 » » »

10. GregorowiczKaż., neg.. 20 » 20 »
11. Pani Apol. Pietrokowicz,

w ła śc ic ie lk a . . : .............  10 » 10 »
12. Styczyński Stan., m ech . 10 » » »
13. Obrycki doktor, wpiso.. 10 »

— — — fi * t  »
14. Niedźwiecki Leon., liter. 10 » » »
15. Hulewicz Maurycy, inży. 10 » » »
16. Beynar Tad., ap teka rz . . 10 » » »
17. Malinowski J ., profesor

w G ahors  ...................... 6 » 3 »
18. Reiff Adolf, d rukarz . . . .  20 » 20 »

180 » 93 »
Pozostałość kassowa 2U2.80

Razem w kassie 295.80
Nadto szlachetny patrjota i znany dobro­

czyńca pan Wiktor Zienkowicz przysłał na­
stępującą notę: « 100 lirów włoskich, jako 
wpisowe do Towarzystwa, potem ile Bóg 
dozwoli i stosownie o ile Towarzystwo stanie 
się prawdziwem ogniskiem uczuć narodo­
wych i węzłem z,gody, koleżeństwa i bra­
terstwa, nie wmięszając się w sprawy ob­
cych, mając w ohydzie komunizm, anar­
chizm, panslawizm i nihilizm, jako ubliża­
jące honorowi polskiemu i szkodliwe dla 
sprawy polskiej. »

Dnia 22 Kwietnia r. b. Towarzystwo Fil- 
harmoniczne Polskie w P aryżu  daje Przed­
stawienie Amatorskie w  sah Kriegel- 
stein, 4, rue Charras, na dochód teatru na­
rodowego w Poznaniu.

Program.
1° Prolog, przez S. E.
2* Komedja w 1 akcie, Al. Fredry: Consi­

lium Facultatis.

3. Obrazek dramatyczny Anczyca : fjobzo- 
wianie.

4. M azur, odtańczony w cztery pary 
w ubiorach krakowskich.

Bilety można n a b y ć : u p. Ciesielskiego, 
rue Constantinople, 39; w Redakcji Kur jera  
Paryzkiego; w księgarni p. Mickiewicza, 
25, rue Monsieur-le-Prince ; w Szkole Pol­
skiej, 15, rue Lamande i w  wieczór przed­
stawienia przy kassie.

g ło w ie  i b r o d z i ,  kolor naturalny
D ostaw ca

J- K r ó l .  M ośc i  K r ó lo w e j  | |
fc /p JS  A n g li i  i w ie lu  D w o r ó w  y j fa  jĘ- J fW  “n911

1 m ed. zł. - 3 m ed. sreb.

R E P A M T E U R
A U  Q U I N Q U I N A

P rzy g o t. p rzez  F. C R U C Q ’a, D ra -C h em ik a  
P A R Y Ż , II , ru e  T rev ise , 11, P A R Y Ż  

I u En. P inaud
Jedyny wyrób który, n ie  b ęd ąc  

farb?, przywraca w losom na głowie 
i brodzie stopniowo  w miarę uży­
wania go. ich k o lo r  n a tu r a ln y .

u z m  S IE  E l ŻADNYCH INNYCH P R E P A R A T Ó W
■ . -PIOl iZA t . U P I E Ż  

W e wszystkich skład per fum  i f ryzycrów
R O SM ^^3W W (t?»a i> tó

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
Poleca się Hotel i Restauracya

t 't  & 35 , r u r  C a u in a r t in ,  33  A 35
w p o b liżu  w ie lk ie j Opery

150 z konfortem meblowanych pokoi
(Ceny um iarkow ane) 

p o lsk ie  i r u s k ie  g a z e ty  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
Z a m ie szk a ły  w  ty m  H o te lu  od w ie lu  la t P r. B A R A ­

N O W S K I  ( r o d e m  z W o ł y n i a ) ,  R o d a k o m  p r z y b y w a ­
ją c y m  z k ra ju  za  u m ia rk o w a n e  w y n ad g ro d zen ie , 
p rzew o d n iczy  p rzy  zw iedzan iu  P A R Y Ż A  i jego O kolic 
i pośredn iczy  w e w sz y s tk ic h  in te re s sa c h  h a n d lo ­
w ych , u ła tw ia  w ynajęcie  m ie szk an ia  i s to łu  s to so ­
w n ie  do życzeń, w y p e łn ia  z le cen ia  su m ie n n ie  i 
d y sk re tn ie .

D o starcza  bliższych o b ja śn ień  na lis ty  fran k o w an e

IIINaprawa U l llili '5§JT Naprawa 
Zegarków Z e g a i » n i i g t P I  Klejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH

U l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw Pałacu Tui llerów 

W PARYŻU

p h o t o g r a p h i e  f r  a n  ę  a T s e

W

P h o t o g r a p h e
i i ,  ! ? n n  n i ;  T i i H i P L i ; ,  1 4

P A R U

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW ^  J 
Na drugiem  piętrze.

■M°—T — —T —T— —T — ^ —< $4̂

L e pro p rie ta ire -geran t : A. REIFF.
1'aryż. — D ru k a rn ia  po lska  A. R h f t a ,  9, p lace  du  C ellege  d e  France,


